
Warszawa.
M 152. Rok 1860.
Ciepła dzid rano stopni 13.
C iep ła  w czoraj w  p o łu d n ie  stopni 20.
ju tso  Św. Wita i  Modesta. kltOlIki Czwartek.

Brna i |  Czerwca.
W s c h ó d  s ł o ń c a  o  gońz. 3  min, 4 0 . 
Z a c h ó d  „  g  ; 2 0 .
W y s o k o ś ć  wody aaW iśle step’3 cali8.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
C E N A  K R O N I K I :

m W a rsza w ie : Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9).
Miesięcznie kop. 45, (zł.p. 3).

Siiner pojedyńczy kop. 2 ')%, (groszy 5).
Sa POCZCie: w Królestwie kwartał. Ksr. 2 kop.25 (złp. 15) 
w Ce s a r s tw ie :  Rocznie Ksr. 13,—Półrocznie 6 kop. 56) 

Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach)

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
jako premium dla prenumeratorów, dodane zosinną na 

kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron
nic, za cenę drukH i papierń po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje Redakcya Kroniki za opłata- 
Od w iersza drobny m drukiem za jednorazowe umieszczenie 
kop sr. 3, za następne p© kop. sr. 2 \j»

Każdy prenumerator Kroniki m a 'p raw o  zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro Kedakcyi i Kantor główny w litografii A  Dzwon 
kowskiego i Spółki (dawniejPecq?ą) ulica Miodowa N. 482

Ukaz d o  R a d y  A d a u n is t e a c y jk e j N a szeg o  
K r ó l e st w a  P o l s k ie g o .

(Dalszy ciąg).

28) Wiktoryi z Śliwińskich H arasiniak v. Hereśniak, 
wdowie po Jakóbie Harasiniaku y. Hereśniaku, dróżniku, 
oraz córkom  jego, z 1 -g o  małżeństwa z Franciszką z Ka
puścińskich, Antoninie, i z 2-o z pomienioną wdową Sta
nisławie, za 35.1etnią wojskową i cywilną ich męża i ojca 
służbę, rs. SC k. 25, z których rs. 15 z funduszów Stowa
rzyszenia, a rs . 41 k .25, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych, to jest dla wdowy rs. 33 k. 75, dla córek zaś 
rs. 22 k. 50.

29) Tomaszowi Łuczakowi, b. dróżnikowi, za 31-letnią 
wojskową i cywilną służbę, rs. 45, z których rs. 18, z fun
duszów Stowarzyszenia, a  rs. 27, w drodze łaski, z fun
duszów Skarbowych.

30) Maryannic z Cieślików, 1 -go ślubu Łanieckiej, 2-® 
Cieślak, wdowie po Kazimierzu Cieślak, dróżniku, za 32- 
letnią wojskową, i cywilną jej męża służbę, rs. 16 k. 12, 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

31) P. Adamowi Bogusławskiemu, dymissyonowanemu 
podpułkownikowi Korpusu Inżenierów Kommunikaeyi, 
b. Inżenierowi Powiatowemu w Królestwie, a  ostatecznie 
Inżenierowi przy budowie drogi bitej od Bobrujska do 
Małojarosławca w Cesarstwie, za 40-letnią Służbę, oprócz 
pensyi nadanych mu Ukazami Naszemi z dnia 5 (17) ma
ja 1855r. wilości rs. 315, z funduszów Cesarstwa i z dnia 
18 (30) marca 1858r. w ilości rs. 191 k. 25, z funduszów 
Stowarzyszenia, dodatek po rs. 1684t._75_rocznie, w jlrn - 
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

32) Radcy Honorowemu Janowi-Stanisławowi Gosz
czyńskiemu, b. Sekretarzowi Pocztamtu Warszawskiego 
za 32-letnią służbę rs. 225, z funduszów Stowarzyszenia.

33) P. Józefowi-Marcinowi Wańskiemu, b. Artyście 
Orkiestry Teatrów Warszawskich, za 31-letnią służbę, 
rs. 243, z których rs. 182, z funduszów Stowarzyszenia, 
ars. G1 z funduszów Skarbowych.

34) Pani Maryannie z Wojciechowskich Cholewickiej, 
wdowie po Franciszku-Józefie Cholewickim, Artyście ba
letu Teatrów Warszawskich, oraz ieh dzieciom: Helenie 
ADtoninic, Filipinie-Teofili i Józefowi-Franciszkowi, za 
23-letnią ich męża i ojca służbę, rs. 64 k. 80, z których 
ra. 48 k. 60, z funduBzów Stowarzyszenia, a rs. 16 k. 20 
z funduszów Skarbowych, w połowie dla wdowy, w poło
wie dla dzieci.

35) Augustynowi Sclirek, b. Strzelcowi obrębn Do- 
orzcszów w Leśnictwie Małogoszcz, za 35-letnią służbę, 
ts. 54, zktórych rs. 41, z funduszów Stowarzyszenia, a 
rs. 13, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

36) Pani Joannie z Byczkowskich Gaszyńskiej, wdo
wie po Wacławie Gaszyńskim, Referencie W ydziału dóbr 
I Jasów w Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu, 
oraz ich dzieciom: Alexemn-Franciszkowi, Tekli-Joannie,

a ystawowi Marcinowi-Norbertowi iEmilii-Joannie, za 
etnią wojskową i cywilną ich męża i ojca służbę, oprócz 

pensyi rs. 187 k. 50, nadanej im Ukazem Naszym z d. 29 
fiTi oSV' ̂  sG czn'a) 1859/ e0 r. dodatek w takiejże ilości 
wio 1 ■ Z ^lórych rs. 83 k. 50 z funduszów Stowa- 

y zenia, a rs 104, z funduszów Skarbowych w połowie
dla wdowy, w połowie dla dzieci.

37) Radcy Dworu Stanisławowi Bukowskiemu, b. p. o
faenta w Wydziale dćbr i lasów przy Komissyi Rzado-

z L  l 'shoiioiv 1 Skarbu» z-4 42-letnią służbę, rs. 900,
Trilrni t™ )?07 ’ L 1'ttnd ,,szó 'v  Stow arzyszenia* a  rs. 193 

drodze łaski, z funduszów  S k a rb o w y c h .

(Dalszy ciąg nastąpi).

było . l i f r  r ? ° 1i ciny th ' tutejszych zamieszczone 
inna'K ® T ' Pruskicl‘ ogłoszenie o ustanowie- 

S ?  4 l°rinej -?Chilln° ’ kwarantanny, od choin- 
to  od czasu zaraźliwych. Jakkolwiek ogłoszenie
^ r ó ń S H S0^ an'? 9pWei»ii 'k f le ry  powtarzane by- 
t t * e i r m ^ ’ -POmi“ 0 'nSton,a tGj A oroby 1 mieszkańcy 
doia w Z niCIn US'T0,(5’ 'vfaekko Kommissya Rzą-
sowne u n t^ ,l^ ? V̂ CrZ1 / ()J 1 Dae5lown)roh «zhaje za sto- 
rnii inn i, ? ’ 12 w Królestwie Polakiem ani cborery 

innych epidemii wrażliwych nio ma, 7

WIADOMOŚCI BIEZ4GE.
—  Oddawna już a dość często odzywają się 

głosy, żądające uzupełnienia w tym lub owym 
względzie bibliografii naszej. Szczególniej pod 
względem pism peryodycznycli i zbiorowych, 
które od stulecia pomieściły tyle ważnych, je 
dynych nieraz wiadomości, praca bibliografii 
prawie jeszcze niezaczęta, mimo trafiających 
się niekiedy obietnic, a nawet początków. 
Z przyjemnością zapisujemy że kilku praw
dziwych miłośników nauki postanowiło bra
kowi temu zaradzić, przez spisanie rozproszo
nych po pismach peryodycznycli tak opraco
wanych rozpraw, jak materyałów do dziejów, 
archeologii, numizmatyki i t. d. Najżywszym 
oklaskiem witamy tę myśl pożyteczną, która 
zapewne w jak najkrótszym czasie "w cżyn 
wprowadzoną zostanie. Będzie zatem połowa, 
i daleko ważniejsza połowa spisu wszystkich 
artykułów po pismach peryodycznych pol- 

-skicli drukowanych; pracującym nad historyą, 
nad monografiami szczególnych miejsc lub o- 
sób, przybędzie cała biblioteka, opatrzona ka
talogiem, uporządkowana w systemat. Cóż to 
za pomoc pożądana!

Mamy w tej mierze jeszcze jedno słówko 
rady. Liczba przedsiębiorących ten zamiar 
jest mała, a czas ich dla piśmiennictwa na
ukowego jest drogi. Szczupłe kółko nietyle w 
danym czasie dokona, coby zrobić mogło przy 
więcej rozgałęzionej pomocy. Praca katalo
gowania pism czasowych, przygotowawczego 
przynajmniej, nie jest pracą tak trudną żeby 
jej innym rękom powierzyć nie można. Zna
my kilku, a odzywamy się do innych mło
dych pisarzy, którzyby pomoc swoję, w mia
rę możności i czasu, przedsiębiorącym ten 
zamiar z ochotą i bezinteressownie ponieśli. 
Sądzimy.że ta ofiara przydałaby się rozpoczy
nającym nudną i moralną pracę; należy tylko 
jej zażądać, a niewielu opóźni się z ofiarą. 
Im prędzej zbiorą się materyały, tym prędzej 
przyjdzie czas ułożenia ich w systemat i wy
dania na widok publiczny, jako klucz do mnó
stwa rzeczy ciekawych i potrzebnych, dziś 
dla ogromu niepodobnych do odszukania w 
chaosie.

— Ktoś bezimiennie umieścił w tego- 
miesięcznej Bibliotece Warszawskiej bardzo 
pożyteczną pracę. Jest to materyał in crudo 
jeszcze, ale za zebraniem więcej takich spi
sów z różnych okolic, nieoceniony nabytek 
dla leksykografii polskiej. Mówimy tu o spi
sie abecadlowym przeszło 240 wyrazów, któ
rych Linde nie ma wcale, albo ma w innem 
znaczeniu, a których używa lud z okolic Łom
ży, Wizńy i przyległych. Większa część tych 
wyrazów nie tak szczupłe ma siedlisko, zna
my je bowiem dobrze, jakkolwiek w tamtych 
stronach nie byliśmy, i winnych okolicach kra
ju zdarzało nam się słyszeć te wyrazy w po- 
toeznem użyciu. Oprócz samego spisu wyra

zów, pożądanemi byłyby także uwagi nad mo
wą ludu różnych okolic, nad charakterysty- 
cznemi cechami jakie ona przybiera, na pogra
niczach np. Mazowsza, Augustowskiej guber- 
mi, Podlasia, Krakowskiego. Podobne uwagi 
będą ważnym materyałem do dokładnego o- 
brazu mowy naszej, do jeografii języka, któ
ra tak samo istnieć może jak Humboldtowa 
jeografia roślinności.

— Gazeta, Warszawska z d. 6 czerca r. b. 
na proźbę jednego z literatów, zapytuje się 
bibliografów, czy nie mają dokładnych wia
domości o gazecie łacińskiej M ercuńm  Po- 
lonicus wychodzącej w Polsce za panowania 
Augusta II, o której wspomina Maurycy Dzie- 
duszycki w żywocie Jerzego Dzieduszyckie- 
go, koniuszego W. koron, drukującym się w 
dodatku tygodniowym przy gazecie'’ Lwowskiej 
Ni. 21 i 22 r. b. Odbieramy w tym względzie 
następującą wiadomości,,Gazeta Mercurius Po -  

lonicus  jest w bibliotece ordynacyihr. Zamoj
skich,będącej teraz w nieładzie, (1) i w Gdań sku 
w bibliotece tamecznego magistratu. Tam ja 
oglądał r. 1842 W. A. Maciejowski, któryjak 
nam powiadał a tam słyszał z ust tamecz
nego bibliotekarza, że ś. p. Edward hr. Ba
czyński umyślnie zjechał do Gdańska dla 
obejrzenia egzeplarza gazety rzeczonej.14

— Według Telegrafu Kijowskiego w Żyto
mierzu znajduje się 5 fabryk powozów, wię
cej jednak reperacyami jak wyrobem zajmu
jących się, 1 fabryka guzików, 4 świec i'm y
dła, 10 cegielni, 2 piwowarnie i młyn amery
kański parowy, założony w r. z. przez p. Mę- 
czyńskiego wraz z piekarnią. Przy tym mły
nie jest zamiar urządzenia także parowej fa
bryki masła. Tenże pan Męczyński urządził 
w Żytomierzu skład różnych ulepszonych na
rzędzi rolniczych, sprowadzanych na obstalu- 
nek z Białej Cerkwi z fabryki Mentzla, oraz 
z Warszawy i zagranicy. Przemysł fabryczny 
stoi w Żytomierzu, według słów autora ar
tykułu w Telegrafie niżej, jak na miernej sto
pie. Obrót roczny nie przenosi 70,000 rs.

— Znany powszechnie z niezliczonych na
kładów księgarz lipski Bernhard Tauchnitz, 
wydawca Zbioru angielskich autorów  (Collection 
ol British Authors) wydał teraz pięćsetny  tom 
tej kollekcyi, zawierający wzory "języka an
gielskiego i literatury z ostatnich pięciu stu
leci p. n. „Five centuries of the English Lan
guage and Literature”. Najdawniejszym ustę
pem z prozy angielskiej jest tu podróż sir 
Johna Mandewill, zmarłego w Liittich 137] 
roku.

~  ^  Paryżu zamierzają przedsięwziąć 
budowę nowego teatru przy placu sztuk i rże

l i )  O ile nam wiadomo biblioteka ordyna- 
cyi hr. Zamojskich, znajdująca się w pałacu 
błękitnym w Warszawie, teraz właśnie ma 
zostać doprowadzoną do należytego porządku.

(Przyp Red.)



m iosł. W  budowie tej mają, być zastosow ane 
w szelkie u lepszen ia ja k ich  g łos pow szechny 
dom agał się  do tąd  napróżno. N areszcie więc 
seryo pom yślano o zadość uczynieniu  żądaniom  
publiczności, k tó ra  p łacąc  za b ile t wejścia p o 
w inna m ieć p raw o  do w ygodnego m ie jsca na 
widowisku, do oddychan ia św ieżem  pow ietrzem  
a  co najw ażniejsze do dok ładnego  w idzenia, 
co się n a  scenie dzieje, i-s ły sz en ia  co tam  
m ów ią.

P ierw szy  więc dop iero  te a tr  „ Prince Im p e
r ia l” ( tak ą  nazw ę  nosić będzie nowy te a tr)  
m a odpowiedzieć w szystkim  wym aganiom  zd ro 
wego ro zsąd k u  i w arunkom  hygieny, św ieżo
ści pow ietrza, perspektyw y, akustyk i, ośw ie
tle n ia  i dogodnej tudzież szybkiej kom m uni- 
eyi. Podobno budow ą tego gm achu zajm ie się 
kom pania angielska, w edług p lan u  dwróch a r 
chitektów  francuzkich, potw ierdzonego przez 
C esarza.

—  Czytam y w Czasie:
N a mocy przepisów  tyczących  się  u trzy 

m an ia  czystości n a  u licach K rakow a, w łaści- 
ciele domów obow iązani są  nakazać sk rap ia - 
nie ulic podczas upałówr le tn ich  p rze d  dom a
mi swem i ta k  rano  o godz. 6ej jak o też  m ię
dzy godziną 1 a  2gą popołudniu . Żeby zaś 
p rzep is ten  reg u la rn ie  był dopilnowany, M a
g is tra t tu te jszy  n ak a za ł daw ać znak  dzwo- 
nem  z w ieży ra tusznej w godzinach, k iedy  to 
krop ien ie ulic m a się  odbywać. W  raz ie  nie- 
usku teczn ien ia  tego, s traż  ogniow a dopełn iać 
będzie sk rap ia u ia  za bezzw łoczną o p ła tą  po 
20 centów . P rz y  tej sposobności przypom nieć 
w ypada bardzo  dogodny sposób u trzym yw a
n ia czystości w m ieście daw niej tu  używany. 
S tróże domów obow iązani bow iem  byli rano  
po skrop ien iu  ulic zm ieść śm iecie n a  kupki, 
k tó re  natychm iast nadjeżdżające wozy m iej
skie zab iera ły . P rzez  to  codzieuue sp rzą tan ie  
wzorowa, czystość p an o w ała  n a  ulicach.

•— P iszą  nam  z S anockiego. N a dn iu  5yjn 
czerw ca o godzinie 5-ej po p o łu d n iu  m iasto  
Brzozów z p izy leg łem i w siam i S taraw ieś, 
P rzy sie tn ica , M alinów ka i H um niska s t r a 
szną k lę sk ą  g radob ic ia  dotknięte- zostały . 
O kropny i serce rozdziera jący  okolica ta  w 
tej chwili p rzed staw ia  w idok, głów nie zaś 
ucierpiało  m iasto  Brzozów i S taraw ieś. Ł an y  
zboża i innych ziem iopłodów , k tó re  szcze
gólniej w B rzozow ie i  S tarejw si w tym  roku  
sio udały , w kró tk im  p rzec iągu  czasu, bo 
zaledw ie 11 m inu t w niw ecz obrócone zo s ta 
ły. B ąk i zupełn ie zniszczone, staw y i groble 
porozryw ane, bydło i ludzie pokaleczeni, do 
tego p łacz , k rzy k  i rozpacz nieszczęśliw ych 
w łościan, k tó rzy  o swe dzieci, daleko  od chat 
przy  bydle, niespokojni byli: oto słaby  obraz 
tej nieszczęśliw ej k a tas tro fy . G rad  by ł w iel
kości w łoskiego orzecha i  c a łą  dobę w polu 
leżał.

—  T'owarzystwo R olnicze ic K rólestw ie Pol- 
skiern. W  dn iach  15m i 16m  czerw ca 1860 r. 
to je s t  w p ią tek  i sobotę, n a  p lacu  Zielonym  
przy  u licy  M arszałkow skiej, odbędzie się W y
staw a Z w ierzą t gospodarsk ich , u rządzona 
przez T ow arzystw o R olnicze w K ró lestw ie 
Polskiem . D la publiczności wejście b ezp ła tn e  
od godziny 9ej ran o  do 3ej po po łudn iu  
w piątek i sobotę; w ejście zaś za  b iletam i od 
godziny 3ej do wieczora. C ena biletów  wej
ścia, k tórych n a  p lacu  W ystaw y  od godziny 
•Bej dostać będzie m ożna, złp. 1 (kop. 15).

D la członków tow arzystw a b ile tam i w ejścia 
są  kw ity z opłaconej za  rok  1860 sk ładk i ro 
cznej na papierze żółtym .

P rezes Andrzej Zam ojski,— C złonekS ekre- 
ta rz  W ładysław  G arbiński.

—  O negdaj o godzinie 3ej z po łudn ia  od 

było się  ro z e g ra n ie  fantów  n a  ro b o tk i wy
kończone w Z ak ładzie  Św. M arty, odznacza
jące  s ię , ja k  to  już  w spom inaliśm y, zarów no 
gustem  ja k  i elegaucyą. R ozegrauie to  odbyło 
się w obec k ilk u  dostojnych op iekunek, k tó 
re mi były: h ra b in a  K ossakow ska, jen era ło w a 
B erska , J . Zacharkiew iczow a, A nna K orzenio
w ska i R a d c z y n a W ł. G ruszecka, oraz k ie ru 
ją c a  Z ak ład em  pan i T rzcińska. P ub liczność 
ze b ra ła  się  licznie, ale pom im o to  dodajem y, 
że k to  posiada  bilety , raczy  się  zg łosić  w ja k  
najp rę tszym  czasie  po odbiór fantów  do te 
goż Z ak ład u  Św. M arty . W inniśm y p rzy  tej 
sposobności nadm ienić, iż w łaścic iel d ru k arn i 
p. K ow alew ski, o fiarow ał bezin teresow nie na 
ten  cel bilety.

—  P o d łu g  otrzym anej p rzez  Tow arzystw o 
R olnicze w iadom ości telegraficznej z P o z n a 
nia, z d a ty  w czorajszej, ja rm a rk  w ełn iany  ta m 
że ukończy ł się, ceny były  w ogóle 10 do 
15 ta larów  n a  cen tn arze  wyższe od cen r. z. 
P łacono  w ełnę śred n ią  78 do 80; cienką 90 
do 100; najc ieńszą do 115 ta larów . (K . W .)

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

L o n d y n , 8 czerwca. W czorajsze D ub liń sk ie  
dziennik i zam ieszczają depeszę te leg raficzną 
z Cork, w edług  której w erbow ania do arm ii 
pap iezk iej dochodzą tam  do bajecznych ro z
m iarów . W e w torek  jeden  w K o rth -C h ap e l, 
zaciągn ię to  350 ludzi. O chotnicy  po jaw iają  
się  w ta k  wielkiej liczbie, że w erbow nicy nie 
m ają dość p ieniędzy i środków  tra n sp o r to 
wych, aby  im  w ystarczyć. R zeczyw iście z a 
te legrafow ano z L ondynu do C ork, aby tym 
czasowo zap rzes tano  w erbunku, gdyż w szyst
k ie londyńskie gospody p rzepełn ione są  ocho
tn ikam i i przybyw ających nie m a gdzie m ie
ścić, dopóty dopóki n ie  w ypraw ią jak ieg o  od
d z ia łu  n a  s ta ły  ląd.

W ydatk i p ań stw a w A nglii podniosły  się  
od 1844 r. z. 50,647,648 do 63,679,674 fn t. sz. 
N ajw iększe b y ły  w  czasie wojny z R osyą 
w 1855 r. m ianow icie 84,505,788 funt. sz terl. 
W  1856 r. w ynosiły  78,113,036; w 1857 r. 
66,019,958; w 1858: 60,684,898; a  w 1859: 
63,679,674 funt. sz t. D łu g  narodow y chociaż 
w 1859 r . by ł w iększy o 14,851,091 fnt. szt. 
niż w 1844, kosztow ał je d n ak  w p ro cen tach  
i za rządz ie  daleko mniej ja k  w tam tym  roku, 
m ianow icie 28,372,116, a  w 1844 30,495,459.

D ow iadujem y s ię  w tej chw ili o czasie  i 
szczegółach  innych k ongresu  s ta ty stycznego , 
m ającego się  odbyć w Londynie: lo g o  łipca 
n as tąp i przygotow aw cze posiedzen ie delego
w an y ch , aby na n iem  ułożyć sp raw ozda
n ie kongresow i co do tych  ro b ó t u rzę d o 
wych, k tó re  od czasu  osta tn iego  zeb ran ia  
k ong resu  w W iedniu, aż do tąd  by ły  ogłoszone. 
K ongres rozpocznie się  16-go lipca.

( Schl. Ztg.)
A U S T R  Y A.

W iedeń 9 czerwca. W kró tce  będzie og ło 
szony okólnik rząd u  sa rdyńsk iego , uw iada
m iający m ocarstw a o in trygach  s tronn ic tw a 
k le rykalnego , know anych w ce lu  przew rotu  
istn iejącego  porządku w wyższych W łoszech  
i re s ta u racy i w ygnanych k siążą t. Rzącl sar- 
dyńsk i m a zupełne dowody tego w ręku ; d o 
s ta ł je  w sk u tek  o sta tn ich  aresz tow ań  w Me- 
dyolauie i F lorencyi.

W ojska w k ra ju  w eneckim  ciągle pow ię
kszają  i j e s t  tam  już znaczna  arm ia  sk o n 
cen trow ana, k tó rą  dowodzi feldzeugm eister 
lir. D egenfeld.

N a g ran icy  T yrolu w znoszą fortyfikacye

ta k  pośpiesznie, że jeszcze w ciągu tego mip 
s ią ca  będą ukończone. e‘

F lo ty lla  p rzeznaczona na jezioro Gard, 
p rzyby ła  tam , i  sk ła d a  się  tymczasowo z n 

sta,tkow  kanoniersldch , zbudowany), 
w arsen a le  weneckim , gdzie ies7 P7 ,> 
ta k ie  s ta tk i budują także na jezioro Gard?

D zisiejszy  dziennik  praw  zaw iera rożnom  
dzem e m in iste rstw a spraw  wewnętrznych?

g.° czerw ca 18« ° dla całego cesarstwa J 
zn iesien iu  jeu era lu eg o  zarzadu  i wyd/nłlw 
nam iestn iczych  w W ęgrzech, i wejściu w d l  
ła luosc  jednego  nam iestn ic tw a w Budzie Wp 
d ług  tego ro zp o rząd zen ia  od Igo  lipca zacznie 
się  już ta  działa luość i tymczasowo tylko no 
zo s tan ą  jeszcze  w Presburgu , Oedenburgu 
K oszycach i G rosw aradin  osobne polity’ 
czne organa, k tó rych  przeznaczeniem W i e  
k ierow ać i czuw ać nad  przeprowadzeniem no
wego system u, szczególniej zarządu komita
tów i gm in; ale nie b ęd ą  one tworzyły żadnei 
pośredniej m stancyi. (Schl. Ztg.)

A Z Y A.

P isz ą  z K alku ty  3 maja: Program po
dróży lo rda  C anning, w niczem nie został 
zm ieniony. 7 M aja opuści Simla, a do Kalku
ty przybędzie 20-go. L o rd  Clyde przybędzie 
tu  w k ilk a  dni potem  i z Kalkuty pojedzie 
do Anglii. S ir  H ugh  R ose obejmie jego miej
sce iv dow ództw ie arm ii.

Z okręgów , w k tó ry ch  uprawiają indygo, 
n iebardzo  dobre dochodzą wiadomości. Kil
k ak ro tn ie  w ieśniacy zbuntowali się przeciw 
władzy, a  szczególniej znaczącem  jest" że za
równo są  źle usposobien i przeciw Europej
czykom  iv ogóle, ja k  przeciw  plantatorom iii- 
dygo. U w ażano  ta k że  w okręgach bliższych 
sto licy  niezw ykły  sposób postępowania wie
śniaków'.

W  wielu p rzypadkach  oświadczyli -się 
zadow oleni z w yroku urzędnika, ale bez je
go wiedzy n a ty ch m iast wysyłali do Kalkuty 
po in s tru k c ję  od ju n ty  krajowców, która u- 
k o n sty tu o w a ła  się  n ieusta jącą  w tern mie
ście. T a  ju n ta  złożona z bogatych Bengal- 
czyków, postanow iła  doprowadzić do wypę
dzen ia  p lantatorów ' z niższego Beugalu. 
W  tym  celu podburza  wieśniaków, chociaż 
ich położenie je s t  obecnie lepsze niż kiedy
kolw iek, d o s ta rc za  im pieniędzy i zniechęca 
ich  do upraw y  indygo.

Mimo tych  m anew rów  porządek nie został 
zakłócony w ty ch  okręgach, w których znaj
dują się  czynni i p rzytom ni urzędnicy. Gu
b ern a to r postanow ił mianować komitet, któ
ryby zg łęb ił i u regu low ał tę  kwestyę raz na 
zawsze. K om itet ten  będzie się składać nie- 
tylko z członków  służby cywilnej, wszystkie 
iu te re sa  b ęd ą  w nim przedstawione. Powoła
nie jego będzie bardzo  trudne do spełnienia, 
a le  jeże li m u się  uda, to wiele dobrego dla 
k ra ju  przyniesie .

(jbawdano się  tro ch ę  co do krajów 
cno-zachoduich, ponieważ obiegały pogłoski
0 jakow ejś ag itacy i m iędzy krajowcami; na 
rynku  opowdadano o bajecznych rzeczach.
Z tego w szystk iego potw ierdziło  się jedynie, 
że n a  wielu s tacy ach  garnizony europejskie 
s ta ły  w' zupełnej gotowości do odparcia na
paści, a w A gra podniesiono most zwodzony
1 p rzadsięw żięto  w szelkie środki ostrożność. 
P ro roc tw a bardzo  tu  są w modzie i nie Dra 
fak irów  i innych świątobliwych ludzi, przep 
w ładających  nasze  wygnanie.

W ładze chc ia ły  o k a z a ć  że nie są tak w 
d b a ł e  i zaufane j a k  w 1857 roku i ztąd w 
środk i ostrożności. Z r e s z t ą  nie T r z e b a  zap^
m inąć, żo zajm ujem y w s z y s t k i e  fo rte c e ,^



dność jest rozbrojona; w 1857 zupełnie od
wrotnie było, wtedy krajowcy zajmowali for
tece i byli uzbrojeni.

To już dostateczne do zaspokojenia boja- 
źliwycli i przekonania ich że wszelkie poku
s z e n ia  krajowców na niczem spełzną.

(J o u rn a l des D ebate). ’
F B A N C  Y A.

Paryż, 7 czerwca. Z dobrego źródła otrzy
maliśmy wiadomość, że dyplomaci obecnie 
mocno się starają o ubezwładnienie Garibal- 
dego. Rząd neapolitański robi bardzo skro
mne propozycye, jeżeli będziemy się na nie 
zapatrywali z jego punktu widzenia," i łatwo 
pojąć że propozycyi nie odrzucają tak  bez 
namysłu. Tylko Anglia i Francya nie zga
dzają się między sobą, a wpływ Anglii na 
Garibaldego jest większy niżeli Francyi. Oba 
jednak państwa zgadzają się na nieinterw en
cją.'

Czytamy W  Journal des Debate:
Traktat 24 marca, przez który król sar- 

dyński odstępuje Francyi Sabaudyą i Nizzę, 
nie rozstrzygnął i nie mógł rozstrzygnąć 
wielu szczegółów, które się objawiły, dopiero 
przy dokonywaniu ustąpienia, ale w skazał 
według jakiej zasady te punkta będą osta
tecznie uregulowane. Mięszana komisya we
dług słuszności, określi granice obu państw, 
biorąc w rachunek kształt gór i potrzeby 
obrony.

Inna mięszana komisya rozbierze, i roz
strzygnie kwestye mogące zachodzić, takie 
naprzykład jak określenie części kontrybucyi 
długu publicznego, jakaby przypadała na od
stąpione prowincye, i sposób wypełnienia zo
bowiązań wynikających z kontraktów zawar
tych z rządem sardyńskim. M andat tej dru
giej mieszanej komisyi, zawiera wiele przed
miotów' bardzo różnej natury, k tóre moga 
byc opracowane tylko przez ludzi głęboko 
obznajmionych z adm inistracją i finansami, i 
którzy byliby zarazem sprawiedliwi i zgadza
jący ś ' j £ .  Dsfiyzye tej drugiej komisyi, będą 
zapewne przedstawiać dla Francyi wielki in
teres.^ Tak np. kapitał długu publicznego 
sardyńskiego wynosi dziś przeszło 500 mi
lionów franków7, jakaż część tego kapitału  
przypadnie na Sabaudyą i Niceę? Na jakich 
zasadach obrachowywać będą tę część przy
padającą? Zdawałoby się słusznem w sto
sunku do ludności, a ponieważ ludność Sa- 
audyj j Nicei wynosi mniej więcej siódmą 

! ! 'a . , d,1°ści całej dawniejszego państw a 
■ raynskiego, więc Francya m usiałaby przy
jąć przeszło 100 milionów długu. Jest to rzecz

’ a dłuższego zastanowienia. Komisya 
n liU ana Prz-vstTP> do czynności zaraz po 

K  m przez F ran c ją  ustąpionych krajów. 
en saij yllski wybrał już osoby mające 
ww™ 6 8 w mięszanej komisyi- P ier- 
nafi p UD i, ^ ° l l° ne! radca stanu i se- 
nraw'iyin.' r ,  , zuany tu  oddawna i jest 
S m  • beraluym’ Piastow ał z odzna- 
ieńeralnPffA  ̂ f na<rzne i uż urzęda, mianowicie 
wtei idm° • /  ^0 ia  P°czt i wprowadził 
AihpL ™ l?lstja c y i pożyteczne reformy. Król
Powiel , cenił b ab ieg o  Pollone i

?. d e - ?J?ae misyo-

Sardyńskiego; zaś p. R f m s s l i^ T s la s l i a L T a ł> s m ^ g d ^ 10 Tf?. żołuierzy rannych do Mes- 
długo do poselstw a sardyńskiego jako pier- k ic l ln o m il^ -  y f1116 trudno było wszyst- 
wszy sekretarz. ° J ° piei ; “  Z/ eS° "'idzimy jak  drogo ko-

P. Vuitry prezydent wydziału finansów w i ‘ ' Turyn ^ ? P ° lltaimzyków.

S2L C  ^  komismem od

znaczenia w radzie stanu. Nikt nie jest l S  ! daróa sie dń 9 ^ ® ”“  chor^ wi 1 u ‘ 
obznąimiony z niezliczonemi kwestyami doty- ; dziś Genue d a S  i yprawa ^ s z c z a ją c a  
czącemi naszego system atu finansowego iak 1 z a l n a t l n  m 2  we wszystko
P- Vuitry; jestto  także umysł umiarkowany : MPdi ? dowod4  mą
Pójednawczy. Oczekiwać należy dla obu S a -  i l l Z p d a t  ‘ d ^ S  z"eg o

P  R U
Berlin, 9 czerwca. Książe rejent, jak  s ł y - ! ^ e ru o u a c o . uoclają że panowie ci już “szy 
jm y  ma udać się 12go lub 13go do Baden- i się do podróży. Sprawia tu wielkie wra- 

| adei1, l zabawi tam do połowy lipca. Po- n!e. odJazd P: de Creteuil, attach/; fra:H. 
dróż do Ostendy, naznaczono na połowę siei- i  cuzklego tutejszego poselstwa, który ma stale 
pm a. M inister spraw zewnętrznych baron j zam >eszkac we Fłorencyi z m isją  urzędowa 

llemitz, będzie mu towarzyszył w podróży, i m,“ eJ więcej tak jak  angielski Odo Russell 
Sadza. ze 15qo t. m nr^ łin ria  i „ j  w Rzymie.

panów Poerio Imbrani, m L I £  P i s a n l t i  
Inteidonato. Dodają że panowie ci już szy
kują sie do nodróży *...... 'D

Sądzą że 15go t. m., przybędą i niem ieccy,
!  ' Bf den: Co do Przedmio-1 Niewiedzą dobrze co to znaczy i czy Fron

tów któie na tern zebraniu mają być ro z b ie - . cya niema w tern jakiego t a j e ln e S  I S , "
n a w J n  szczcSolmeJ zajmować będzie sposób I w  sprzeczności z tern donosi jeden pólurzedn’ 
należytego i prędkiego zgromadzenia całej ’ wy dziennik francuzki, że Francya ziraz  
siły wojennej niemieckiego związku, wrazie zatw ierdzeniu przez senat t r a k t a t u u s t a l  

™}U T f i 0 m  ^akie “ Ubezpieczeń- m a Nicei i Sabaudyi, urzędowym akróm b 
S r  wszystkich niejnie- zna anneksyą środkowych W łoch Izba wo~
ckich dworach dzielą to przekonanie, że je - towała kredyt 300,000 franków na w s r I I  
w TvtI °dczas pokoju należy się porozumieć żeine w łoskich wygnańców. W M ediolanie 
w tym względzie. D la tego też ten zjazd nie- municypalne władze rozdzielają dziennie ™ 
mieckich panujących nie ma nic wyzywające- franku. M dziennie po
go dla żadnego mocarstwa Europy Niemcv TJmms™ i™ • j

ssł  S f e a  ̂

b o t e m K Ą ? ® ! ?  a t  T *  P° ^  *  K
anneksyonować, ani ogólnego głosowania źą- go zwfedzi kraj w e Ś i '  c T  
dać; jednem  słowem, chcą tylko bronić się ny, Mantui i W e n e c y rŃ a tu ra ln i^ n n d ro f '■'l'°~ 
podległości.3'  ° ^ 1 Przywi%zamem do nie- nie będzie m iała charakteru urzędowego, ale

W Ł O C H y ’ ; ? uie b§dzie zupełnie bez znaczenia. Prze-
D  ; o w  ! s traszono się tu  bardzo wiadomością, że Ne-
Neapol, 2  czerw ca. W iele okrętów napeł- ■ a P °l zażądał pośrednictwa Francyi H r Ca 

nych patronam i wypłynęło z tą d do Palermo, i oświadczył że ani z Anglią ani z F ran i 
/d a je  się ze Garibaldi nie podpisał osobi- cn  nie ma jeszcze żadnego porozumienia

scierozejm u, uczynił to  p. P resti w imieniu « \ d« Sycylii. Że proponują dla Sycylii wice 
dyktatoi a, jako sekretarz stanu przezeń mia- j  brolcstwo (podobno pod zarządem pasierba 
nowany. Garibaldi ogłosił wiele rozporządzeń. | królowej Neapolu), to potwierdza sie i F ran - 
Jedno z nich nakazuje aby poczta zaczęła : cIra możeby się na to zgodziła, aby prze- 
znów regularnie kursować w Sycylii. ! szkodzić powiększaniu się Piemontu- nrzv

Kolumna neapolitańska k tó rą  Garibaldi najmniej niebrak jej ochoty. Neapolitański po- 
przed napadem  na Palerm o wywiódł w pole s e ł . mievva cz§ste narady z p. Talleyrand i
aż do Corleone, wracając na powrót udała  z nich zadowolonym,
że niewie nic o zawartem zawieszeniu broni j Tymczasem Garibaldi otrzymuje znaczne 
i wpadła na powstańców, ale ci mieli się na  posiłki w wojsku i amunicyi 
baczności, a gdy strzelanie się rozpoczęło j  Z Malty także odchodzi mu na pomoc o 
wdał się w spiawę angielski adm irał i o- gromna wyprawa. Mówią że Garibaldi wv

S ^ v T i s r ^ w i e K e n i a ” bm n? SC‘e“'pi ’ WP-',WŁ  o g X a a  *°m r°Z1,OCZ6t0 Sjj'Ch * mZmme z “ienii "*  Han-
To chwilowe starcie dało powód dn fa ł t > , o

szywej depeszy paryzkiej o wznowieniu bom 1 ~ czerwca- Odkryto drugi Q om itato
bardowania. J wznowieniu bom- uaharw, poczem nastąpiły  liczne aresztowa-

—  . ...................  ma. Wielu znanych adwokatów i inarcanti dit- Je Pollone p ra jb j lT s ” ^ -  7 “ & , i a  “ E a T o d  K atana w w ■ a ■ Wiel“
J J 5 >rezeMo'v“ ,Sar<lym4 na wielkiej 'wy- j śniaków b ila  5is o Z  g o d S  t r f  SSfSI t 00'? 8 " '60'  zostali *> od'p'owU-

  • ! lewskiemi i n a r ia c ie  Jg?  t o » l « « l -  I S K a W ?  ^  ”ich k»“ F o m i-
warzyszvf mu u f 5- i obe.cnie do Raryża; to- ] dowodzi z jednej strony jak goraca iest n ie- im ie n in  Neapolu obawiano się za-
cników t i in ?  p  °? komisarzy porno-' ńawiść Sycylijczyków a z drueiei stronv że 7an 7 n» 8d^ z . stronnictwo narodowe
Mancaldi sekreiaF USS1. d - Sales i kawaler : ta  dzika odwaga nie doprowadza do pożane b ™  'j!  i  ° Yej 51U G aribaldego do Pa- 
publicznego w t " ' “y dyrekcyi d ł«g“ ! i ?  skutku ' bez. kie5“j%cej ręk i Garibaldego. W edłnS z n a ją c v 3 i\S n I t

yej nadzwyczaj- 
najlepszej woli,



bgclzie jednak m usiał niedługo uledz okoli
cznościom.

Kzad pragnie szczerze pomagać jego pla
nom, ale brakuje ludzi, którymby się  rzeczy
wiście można powierzyć w czasie niebezpie
czeństwa. D ziś pewna liczba m łodych leka
rzy i chirurgów udała się  do armii, która 
stoi na granicy Toskanii. Ale jeżeli pożar 
rozpostrze się  od strony Neapolu, to któż 
tamtej granicy będzie od niego bronił?

(Schl. Ztng.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Widzimy z dzisiejszej depeszy, że wojska 

neapolitauskie opuściły zupełnie Palermo, 
zdawszy zam ek Castellamare, kontradmirało
wi angielskiemu, aż do ukończenia ewakuacji. 
Ostatni szczegół sprawił w Paryżu nieprzy
jemne wrażenie. D zienniki różnie go sobie 
tłómaczą; jedni widzą w nim usiłowanie An
glii, wznowienia w Sycylii protektoratu sw e
go z 1812 r., inne uważają go tylko jako 
gw arancją udzieloną obu stronom wojującym. 
Równocześnie wydano rozkaz wysłania do 
N eapolu znacznego posiłku  okrętów wojen
nych, na żądanie p. Brenier. Niektórzy chcieli 
w tern widzieć zamiar gabinetu tuileryjskie- 
go zajęcia ze swej strony jakiego ważnego 
punktu, na stałym  lądzie i zrównoważenia 
tym sposobem  wpływu Anglii.

W szystko to są'przesadzone pogłoski, ale 
niemniej zasadzają się  na rzeczywistem  po
łożeniu rzeczy.

Rząd Obojga Sycylii, pojął zupełnie grożą
ce mu niebezpieczeństw o. Stara się  zaradzić 
mu obietnicami ustępstw  i prośbami o inter- 
wencyą różnych m ocarstw. Hr, San Martino, 
p oseł w Rzymie, wezwany zosta ł pośpiesznie  
do Gaety i  zaraz w ysłany do Paryża, z p o le
ceniem błagania pomocy rządu francuzkiego. 
P oseł neapolitański w W iedniu otrzym ał de
peszę o ustępstw ach zamierzonych, o refor
mach liberalnych, z żądaniem podobnież in
terw encji innych mocarstw. Ze wszystkich  
jednak oznak, możemy wnosić, że pomoc ta 
nie będzie udzieloną i że przynajmniej tą ra
żą, nie wyjmując nawet Austryi, szanowaną  
będzie zasada nieinterwencyi.

Mimo zaprzeczali i powątpiewali niektó
rych dzienników, potwierdza się, że cesarz 
Napoleon i książę rejent pruski zjadą się  
w Baden-Baden. (Lid. Bel.)

L ondyn , 11 czerwca. Agentura Reutera po
wiada, że p oseł neapolitański w W iedniu, o- 
trzymał depeszę od swego króla, w której 
ten zobowiązuje się  przyzwać do rady ludzi 
posiadających powszechne zaufanie, udzielić 
ogólną amnestyą, żąda tylko w zamian in- 
terwencyi europejskiej.

Londyn, 11 czerwca. Na dzisiejszem  p osie
dzeniu Izby niższej oświadcza lord R ussell, że 
rząd cofa swój bill reformy; zarazem  wzywa 
p. Makinnona aby cofnął swój wniosek.

Londyn , 12 czerwca. Dnia 23 czerwca kró
lowa odbędzie w Hydeparku przegląd wszy
stkich korpusów ochotników z Londynu. Ocho
tnikom z prow incji wolno przystępować.

P a ryż, 11 czerwca. Zapewniają, że rada 
stanu, połączy się  jutro w ogólne zebranie 
dla przyjęcia komunikacyi uchwały senatu, 
ogłaszającej, że prowincye Sabaudya i N icea  
są francuzkiemi.

Na cześć tej anneksyi, cesarz odbędzie we 
czwartek wielki przegląd gwardyi narodowej 
i armii, i będzie obecnym przy odśpiewaniu  
Te JDeum.

K ościół Notre-Dame i inne publiczne gma
chy będą uilluminowane.

P aryż, 11 czerwca. Zapewniają, że cesarz

w piątek pojedzie do Badem, dla spotkania  
się z księciem  rejentem pruskim. Cesarz prze- 
będzie tam sobotę, i n iedzielę.

Paryż] 12 czerwca. D zisiejszy Monitor o g ła 
sza traktat o przyłączeniu Sabaudyi i N icei do 
Francyi.

Sprawozdanie p. Thouvenela wskazuje na 
wyjątkowy charakter nowego nabycia; mówi, 
że polityka cesarza nie wypływała z ambicyi, 
ale z przezorności, nie szukała zaborów, ale 
gwarancji. O siągnęła ten nabytek nie zapo- 
mocą siły , ale z wdzięczności panującego i 
dobrowolnego objawu zgodnej ludności.

W iadom ości nadeszłe z Rzymu z 9go do
noszą że neapolitańscy pełnom ocnicy przed 
udaniem się z tamtąd do Paryża, konfero
wali z francuzkim i rosyjskim posłem. W An- 
konie aresztowano pułkownika kawaleryi pa- 
piezkiej p. Fuggers.

Z Neapolu z figo t. m. donoszą, że oczeki
wać należy wkrótce ogłoszenia konstytucyi, 
ułożonej na wzór francuzki.

M arsylia, 9  czerwca. Pewien korespondent 
pisze z Palerm o 3go t. m: Przed udaniem się  
na statek obiegłem  miasto. U lice były pozba
wione bruku i bronione przez 300 barykad; 
niektóre z nich zbudowane były z ogromnych 
kamieni.

Żołnierze zajmowali wówczas jeszcze oprócz 
pałacu królewskiego, cytadellę, m inisterstwo  
skarbu, prefekturę policyi i pałac arcybisku
pi, ale wojskom brakowało żywności. P a łac  
skarbu powielekroć oblegany, m iał podobno 
zawierać 20 do 30 milionów, należących w 
części do skarbu, częścią do prywatnych. Gar
nizon obiecał kapitulować, jeżeli pałac b ę 
dzie nienaruszony. Garibaldi przyjął warunki. 
Otrzymał 15 armat z cudzoziem skich okrę
tów i pieniądze za pośrednictwem Ameryka
nów.

Bomby zniszczyły wielka liczbę domów, ale 
nie zabiły nikogo prawie.

Prefekt z Girgenti zosta ł podobno • zabity. 
Dziennik powstańczy og ło sił dekret powołu
jący do wojska wszystkich od 17 do 50 lat.

P ięćdziesiąt okrętów wmjennych stało w za
toce i dewizya neapolitańska była w goto
wości do odjazdu, jakkolwiek zaw ieszenie bro
ni prolongowane było do 8go.

M arsylia , 9 czerwca. Piszą z Rzymu 5go, 
że nowe bandy powstańcze zagrażają grani
cy, i że jenerał Lam oriciere w ysłał jeszcze  
wojska na zagrożone punkta.

O głoszenie urzędowe przedłuża subskryp
c ją  pożyczki do 15go lipca. K ardynałowie 
odbyli nadzwyczajne zebranie i podpisali 
30,000 talarów, ale dochody codziennie się 
zmniejszają.

Składka nazwana szelągiem  świętego P io
tra, przyniosła tylko około 2,500,000 fran
ków.

Liczne familie przybywają z Neapolu. 4ta  
dywizya francuzka obchodziła zwycięztwo  
pod Magentą. Lud przyklaskiwał tem u ob
chodowi, na placu Colonna.

M arsylia, 10 czerwca. Cztery okręta wy
płynęły z Tulonu do Neapolu. Corriere M e r
cantile donosi, że wojska francuzkie opuściły  
już zupełnie Lombardyą.

R zym , 8 czerwca. Komandor San Martino, 
poseł neapolitański w Rzymie, który b ył po
przednio wezwany do Gaety, odjechał do P a 
ryża.

N eapol, 9 czerwca. W ojska królewskie zu- 
częły ewakuacyę Palermo 7go, a dziś ją u- 
kończyły.

Turyn, 10 czerwca. Z Genui donoszą d e
peszę z 8-go t. m. że wojska i artyłerya 
neapolitańska, z zamku przenosi się na o- 
kręta, ale nieprawdą jest, jakoby zamek Ca

stellam are miał być zdany kontradmirałowi 
angielskiem u.

M arszałek Vaillant jest jest oczekiwany w 
Turynie.

Linie celne od strony Sabaudyi zostały u- 
stanowione.. P ierw sza francuzka linia jest w 
Lanslebourg; druga w Saint-Jean de Mau- 
rienne. Linia sardyńska będzie ustanowiona 
w Suse. 4

Genua, 9 czerwca. Otrzymujem y wiadomo
ści z Palermo, d on oszące  że kapitulacya z o 
s ta ła  z obu stron przyjętą. W ojska neapoli"- 
tańskie skoncentrowały s ię  na górze Pele- 
grino i gotow e do odpłynięcia. Niewiadomo 
czy jaka część tych wojsk uda się do Mes- 
śyriy.

Zamek palerm eóski zdany został kontrad
mirałowi dowodzącemu flottą angielską, aż 
do zupełnego -wypełnienia kapitulacji.

Siedm francuzkich wojennych okrętów prze
było do Neapolu.

M adryt, 10 czerwca. Kongres 200 głosami 
przeciw 20 odrzucił wniosek progresistów do 
odpowiedzi na mowę tronową. Jutro się ma 
zajmować wnioskiem Olozagi.

W skutek objaśnień jenerała Dulce, przy
jaciele n ieszczęśliw ego Ortegi oświadczyli, że 
postępowanie jenerała Dulce, było zupełnie 
honorowe. (St.-.4n?., Ind, Belge.)

!£ « * ui a  i f o ś c i.
— Dziennik P lam i de. la religion, podaje 

następujący szczegół o jenerale Lamoricifcre:
Jednego z ostatnich dni zeszłego miesią

ca, ostrzeżono jenerała, przybyłego wieczorem 
do jednej z restauracyi w łosk ich , że z zmie
rzają go otruć, w podanych na wieczerzę po
traw ach.—„W szystko mi to jedno, odpowie
dział jenerał, umieram z głodu i jeść będę!« 
i dodał, kazawszy przywołać oberżystę: „Wiem 
że m acie tu zamiar mnie otruć, i zostawiam 
to wam zupełnie do woli; ostrzegam jednak, 
że w łaściciel restauracyi, u którego jadam, 
zostanie natychm iast rozstrzelany, jeżeli po
czuję najmniejszy objaw' choroby.” To po
wiedziawszy jenerał zjadł z apetytem wie
czerzę, i spał po niej spokojniej zapewne od 
swmjego restauratora.

—  Straszny wypadek m iał miejsce w Ka- 
dyksie d. 30 maja. Jeden z jeńców maro
kańskich został tam um ieszczony w szpita
lu i był przedmiotem najtroskliwszych starań.
W nocy tego dnia w stał on z łóżka, uzbroił 
się nożem i jak dziki zwierz rzucający się 
niespodziewanie na bezbronną trzodę, napa
dał na w szystkie nasuwające się osoby, zabi
jając je lub raniąc. N ieszczęśliwi starcy le
czeni w' tym szpitalu pouciekali na wszy
stkie strony z okrzykami przerażenia, a mor
derca z nieopisaną szybkością wybiegł na 
miasto, przebiegając od domu do domu i zo- 
stawdając za sobą szereg trupów i rannych. 
Stróże nocni z ulic przyległych szpitalowi 
nadbiegli na krzyki ofiar, i jakkolwiek byk 
uzbrojeni lancami, trzech z nich poniosło 
rany, a inni uciek li na widok strasznej po
staci rnaura, jego odzieży krwią zbryzganej, 
oczu błyskających wściekłością, i ciągle dzia
łającego noża. N areszcie przybył patrol, i 
rozwścieczony marokanin zabity został przez [ 
jednego z sierżantów. Za przybiciem do szpi
tala, i odniesieniem tamże pokaleczonymi, 
przekonano się że liczba ofiar wynosi 4 za
bitych i 16 rannych, z których kilku znaj
duje w' bardzo niebezpiecznym stanie.

—  Dwaj zapaśnicy kułakowi Sayers i Ree- 
nan sow icie wynagrodzeni, pierwszy pi*® 
Anglików, drugi przez Amerykanów, mieli się 
na nowo potykać; namyślili się jednak, ze .' 
piej zawrzeć zgodę, która może im tyleż przy-



nieść co nowa bitka, I tak się też stało. Dnia 
30 maja ogromne afisze zawiadomiły publi
czność londyńską, że w sali zwanej Alhambra 
odzie różne widowiska się odbywać zwykły, 
obaj zapaśnicy podadzą, sobie rękę i wieczną 
zawrą z sobą przyjaźń. Tysiące widzów zbiegło 
się na to widowisko, a że krzesło płacono po 
gwinei, a ostatnie miejsce na najwyższej ga- 
feryi po 2 % szylingów, przeto sojusz przy
niósł nowym przyjaciołom niemal tyle co nie
bezpieczna walka, jaką chcieli ponowić.

— Henryk A  uczeń farmacyi, pracu
jący w jednej z aptek Paryzkich, utworzył so
bie kombinacyę różnych materyi, która we
dług jego mniemania, miała stanowić nowe i 
bardzo skuteczne lekarstwo na różne choro
by. 9go b. m. o godzinie w pół do jedenastej 
wieczorem, korzystając z nieobecności swego 
pryncypała zaczął robić doświadczenia.pryncypała zaczął 

Wsypał do bardzo grubego moździerza mar
murowego, chloranu potażu (sól Bertholeta), 
i siarki. Zaledwie zaczął trzeć te substaucye 
nastąpiła eksplozya. Moździerz pękł. Nieroz
tropny uczeń uległ bardzo ciężkiemu skale
czeniu w twarz i rękę prawą. Kilka ułamków 
moździerza uwięzło w jego ciele tak głębo
ko, że zdziwiono się ujrzawszy go jeszcze ży
jącym. Przywołani lekarze udzielili mu pomo
cy i mają nadzieję, że ten wypadek nie skoń
czy się zbyt smutnie.

Eksplozya była tak silną, że słyszano ją na 
dość odległych ulicach, i sądzono że dom się 
zawalił. W chwili tego wypadku znajdowali 
się w laboratoryuin dwaj inni uczniowie apte
karscy, którym przez dziwny traf, nic się złe
go nie stało.

Pamiętniki młodej ziemianki.
(Dalszy ciąg p a trz  K r. 151).

--  Dobrze żeście przyszli moi-kochani, o- 
dezwałam się do nich, widzicie że tu prze
cie mc strasznego was nie spotka. Zmówi
my oto razem pacierz i opowiem wam jaka 
mstoryę. Dziś na pierwszy raz ja głośno po- 
powiem pacierz, a wy po cichu powtarzaj- 
wiło 8m (̂ c z was z kolei będzie mó-

!at'vo Pojąć z jak dziwnem 
T V,lkra na Słos: ćijcze nasz 

™iyś jest w Niebie, klęcząc wspólnie z u- 
Jozuchnemi dziećmi tegoż Ojca. Rada by-
Bwcom̂  Dl 7 §k T S° S*osu-objawił ich
Nicei. ’ J, \ nalezy duszę wlewać w modlitwę.

co C!1C? wielka jest jeszcze
1st Iiacł naszeS° ludu, bo Wiara wiecznem 
duch ipnv.m -na e kuclzi si§ drzemiący 
tern silwn wiara w tycłl duszach fundamen- 
żna nniifi i’ 1?a którym śmiało gruntować mo- 
£ 2  I niejSZ% budow§- Wiara! ta naj- 
3 za Perła ducha ludzkiego spoczy- 
czasem iP-r S°rCa ’ czaseni bezświadomie, 
eona niiosliJ & CZ° i martwa> czasem zarną- 
-aależJ p u sz o n a  nałogiem; do nas
mienie żvwoi 2 7  J wyprowadzić żeń stru-
zniajacei Tm a ,uw8 duchowa uży-
%  na Me, V 8c^  P^wda, jak
si§ Bó" n fn n ?a.s c przestało; kogo
Wia • - sądzie swoim pytać bodzie?
? t e t S T B  ;̂ iUdf ie 1 szyA " o w i n i e
ściele ^  ™ .1 W a s z e j  części śpi w ko-

P 0 ^ Ł i £  od 1Cczasua doaZaniU’ Żf  d°Piero lvi7 vL-,n‘)r czasu do czasu głos z wv-
d z i k h  f S n - ” °  f u °  M a t k o  B o s k a ! ” b u -
mnie te w f s t c Ł n i f tc^menia wywołuje. Dla 
te ieki „ s™ “ a, ten szmer niewyraźny 

“ wydobyte z tylu piersi razenij

mają zawsze cos przejmującego. Nie ich wina 
ze najwięcej z kazania nic innego nie rozu
mieją jak Imiona Boga, Jezusa i Najświętszej 

anny. A że na te imiona chylą się głowy 
jak kłosy na polu, nachylone wiatrem, że 
imiona potrącają serca i wydobywają z nich 
łkania czy westchnienia, łzy  czy wykrzykniki 
to nie wiem czy tak śmieszne i zabawne! 
Iciiże to wina, że w imie tych najświętszych 
wyrazów, mających takową moc nad ich du
szami, nic z nich wydobyć nie umiemy? Ichże 
wina, że nie umiemy wyszukać im więcej świę
tych wyazow, w imie których przemawiając 
do nich bylibyśmy zrozumiani? Trudno bah! 
niepodobna żebym tu wypisała wszystkie my- 
sli, wszystkie uczucia, jakiemi serce wzbiera- 
o, gdym klęcząc z małą jeszcze gromadka 

moją, mówiła głośno:
. — Ojcze nasz, któryś jest w Niebie, święć 

się unie twoje. v
Do pacierzu pokazałam im rysunek Kazia.
— Joziek powiedzuo mi co to to jest na 

tym obrazku?
— A to jakby chłop stoi w polu. 

wal~Dram k CZ3dd{̂  * sP°gląda do góry, przer-

— Juzcić, a tu przy nim stoją woły z płu
giem, dodała Tekla. 1

Przypatrzno się dobrze Kasiu, co to ma 
znaczyc? na co on zdjął czapkę? ńa co pa
trzy do gory, kiedy ma orać bo woły przy 
nim stoją. J

— To pewno panienko mówiła moja Kasia, 
modli sig nim robotę zacznie.

widzicie, Kasia poznała. Powiedz mi 
I  ranku, przed kimto on zdjął czapkę? Józiek, 
to ty mnie powiedz, przed kim on zdjął cza
pkę, kiedy tu nikogo przy nim nie widać?

Juzcić przed Bogiem, kilka nieśmiałych 
odezwało się głosów.

— A gdzież to Bóg?
Józio i Marysia zaczęli szukać na obrazku.
— Nie ma.

A nie ma! ale on też choć Boga nie wó
dzi, to się do Niego modli. A tu czv widzisz 
Boga?

— Nie widzę.
A jakeśmy dopiero pacierz mówili, to 

do kogośmy mówili?
— Do Boga.
— I Bóg nas słyszał?
— A słyszał.
—  Bóg nas widział?
— A juścić widział.
— Dobrze mówicie, widział i słyszał, wi

dzi i słyszy zawsze, bo jest wszędzie, choć 
Do nic widzimy. Ale powiedzcie mi dlaczego 
ten chłop w Niebo patrzy?

—  Bo Bóg jest w niebie.
— A na ziemi Go nie ma? Owszem wi

dzicie jest i w Niebie, na ziemi i wrszedzie 
jest. Na ziemi Boga nie widzimy, a w “Nie
bie będziemy Go oglądali, jeżeli na to zasłu
żymy sobie.

Cudowna prostota prawd najwyższych! Ja, 
stworzenie nieumiejętne, bez przygotowania, 
z prostego natchnienia serca, mówiłam im o 
rzeczach najważniejszach na Niebie i na zie
mi, w czasie i wieczności, a oni, z całem 
swojem dzieciństwem umysłowem, rozumieli 
mnie doskonale. Nawinęła się przecie tru
dność maleńka. Mała Marysia nabierając od
wagi zaszczebiotala:

— W kościele to widziałam Pana Boga w 
obrazie,

Ale głupia! to Pan Jezus, ofuknęła ją
Ulina.

— Po też Pan Jezus Pan Bóg, poprawiła 
ją znów Kasia, spoglądając jednak na mnie 
i jakby prosząc wyjaśnienia wątpliwości.

Łatwo pojąć że duszom tym prostym f  
aziecinnym najprzystępniejsze wyobrażenie Bo
ga człowieka, Boga co dzielił ziemskie tru- 
ay i cierpienia; serca też Iguą do Pana Je  
usa, gcly umysłom o der w ane pojecie Boga 
n epizystępne. Trzebaż im było wytłómacżyć 
ajeninicę wcielenia, i razem zbić pogańskie, 

za zbyt częste niestety pojęcie o obrazie.
- laryniapowiedziała, że w kościele wi

działa obraz Pana Jezusa. Pan Jezus jest w 
kościele, ale my go nie widzimy, bo wam mó
wiłam, ze go dopiero zobaczymy w Niebie, 
a tamto w ołtarzu to tylko tak wymalowali 
jak mysią że Pan Jezus wyglądał. Czekajcie 
jeszcze to wam wytłómaczę.

Pobiegłam do pokoju i przyniosłam dague- 
rotyp ojca. °

— Patrzcie kto to jest?
— Pan, zawołali wszyscy.

W idzicie nie pan, tyiko obraz pana tu
wymalowali, i w kościele też w ołtarzu to 
wal Zus- tylko Pana Jezusa wymalo-

—  To Pan Jezus nic Pan Bóg? ze smu
tkiem prawie zapytała się Kasia.

—- Owszem Pan Jezus jest Bogiem, tylko 
posłuchajcie to wam to wytłómaczę. Pan Bóg  
jest jeden we trzech osębach to jest: Bóg 
Ojciec, Syn Boży i Duch Święty.

?3'n ?°?3h t° jest Pan Jezus, druga osoba 
Trójcy Świętej. Pan Jezus stał się człowie
kiem, to jest że wziął ciało człowieka, przez 
jat, żył na ziemi jak człowiek, ale Bogiem  
pyc me przestał, z ziemi wstąpił w Niebo i 
jest w Niebie, gdzie króluje razem z Bogiem  
Ojcem i  z Duchem Świętym, bo to jest jedna 
merozdzielna Trójca. A o tem jak Pan Jezus, 

. z.. Nieba, stał się człowiekiem, jak się  
narodziły na ziemi, co robił na świecie przez 
te lat 33, to wam będę opowiadać i dowiecie 
się i zobaczycie, że nie ma ciekawszej i pię
kniejszej historyi jak o Panu Jezusie. Jak 
on ubogich ludzi kochał, jak dzieci do siebie 
wołał, jak Go ludzie umęczyli, i wr grobie 
złożyli, jak potem z tego grobu zmartwych
wstał, jak się jeszcze ludziom pokazał, jak 
Potem podniósł się z ziemi i coraz coraz wy
żej się wznosił, aż się chmury rozsunęły i w 

! Niebie zniknął, i tam siedzi po prawicy Oj
ca, jak mówimy w pacierzu, i dopiero przyj
dzie sądzić ludzi żywych i umarłych, o tem 
wszystkiem wam opowiem.

Oczy moich słuchaczów błysły.
Przychodźcie tylko w Niedzielę i wię

cej dzieci namówcie, przychodźcie wcześniej, 
bo dziś zeszliście się poźno, już czas do ko
ścioła. Za to żeście przyszli jak pau kazał 
macie wstążki i pawie piórka. Tak się skoń
czyła pierwsza nauka.

D n ia  2 1  m aja.
Zdałam ojcu sprawę z niedzielnej nauki, 

powiedziałam jaki obrazek mi najpierw wpadł 
w rękę i jaką podał sposobność, na prowa
dzenie ich własnej myśli na tę największą 
prawdę że jest Bóg.

— Nie omyliłam się widzę, rachując na 
twoj instynkt, odpowiedział mi o jciec/ Bóg 
złożył w serca kobiet to, że aż tak powie- 
dzieć się odważę, objawienie  dróg, jakiemi od

I pokalania ducha ludzkiego prowadzić mają 
ku prawdzie. Nie lękam się w ten sposób 
do ciebie mówić. Jedynaczka moja nie po
padnie z ląd w grzeszną pychę i nie jirzypi- 
szę sobie urojonej zasługi. Bóg ci wlał nie
w ieśc ią  duszę, Bóg ją uposażył na drogę, 
która jej wyznaczona na ziemi. Dary Jego 
ku oświeceniu religijnemu dzieci i ‘prosta
czków bez własnej zasługi zuajdziesz zawsze 
w duszy przez Boga złożone, jeżeli ich wła
sną winą nie zmarnotrawisz, jeżeli przezna-
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czenia ku któremu cię Bóg taką stw orzył,1 
nie prześlepisz luk nie wypaczysz. Jak każda 
kobieta, przeznaczoną jesteś rzucać i pielę
gnować uasiona wiary w sercach powierzo
nych twej pieczy; nic dziwnego, że nie zanie
dbując przeznaczenia tego, znajdujesz ku jego 
pełnieniu obfite środki. Taka wola Boża, jej 
pokorne pełnienie, namaści duszę twoją, co
raz wyższem objawieniem prawdy. Teraz oto 
rozpoczynając naukę z dziećmi, przyznaj że 
prawie niechcący na najwłaściwszą weszłaś 
drogę. Przyznaj z pokorą że umysł twój nie 
objął nawet tej mądrości która w objawieniu, 
a nawet w samem zestawieniu prawd naj
wyższych zapewniła nieomylne szczęście du
chowe człowieka. Tak! mądrość owa naj
wyższa, a zarazem najprostszym umysłom 
najdostępniejsza, streściła się w tych oto ka
techizmowych prawdach:

1. że jest Bóg; 2. że jest sprawiedliwy, bo 
dobrych nagradza, a złych karze; 3. że Syn 
Boży stał się człowiekiem dla naszego zba
wienia; 4. że dusza nasza jest nieśmiertelna, 
bo nigdy nie umiera. Patrz dziecię moje ja
ko w tych kilkunastu wyrazach zawiera się 
wszystko, na czem dusza człowieka oprzeć się 
może, wszystko co pojęcie jego o szczę
ściu podnosi i uszlachetnia, i wreszcie wszy
stko cp to szczęście obiecuje i daje. Nie zro
biłaś sobie planu zaczęcia od tych oto prawd 
najpierwszych, nie zastanowiłaś się jak one 
od razu podnoszą duszę na szczebel chrze- 
ściańskiej dostojności; powtórzę zatem raz 
jeszcze, instynkt i przeczucie kobiecego ser
ca, wprowadziły cię na tę drogę. Rysunek 
Kazia, obrazek chłopka co zdejmuje czapkę 
przed niewidzialnym Bogiem, naprowadziły 
cię na wyłożenie eto dwóch zasadniczych 
dogmatów wiary: obecności Bożej i wcielenia 
przedwiecznego Słowa. Ukórz się dziecię 
przed Bogiem i przypatrz się drogom Jego! 
A teraz jeszcze zważ Jadwisiu moja, jakie 
wykład tych prawd najwyższych specyalne 
korzyści moralne przynieść może twojej wła
śnie wiejskiej gromadce. Pomijam tu środek 
umoralnienia w przejęciu ich obecnością Bo
żą, pomijam źródła pociechy wśród twardego 
ich żywota, w rozwinięciu przed ich oczyma 
porywającego obrazu miłości i cierpień Chry
stusa, lecz na to głównie zwracam twoję u -  
wagę o ile wiara w sprawiedliwość Bożą, a 
mianowicie w nieśmiertelność duszy, dźwignąć 
od razu ich może, ze stanu duchowego po- j 
niżenia, które jest najsmutniejszem świade-j 
ctwem naszej obojętności, najsmutniejszem 
piętnem ich oblicza.

{D a lszy  ciąg nastąpi.)

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

z  dnia  13 czernica 1860 roku, płacono:
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Z y t a ........................................
P szen icy .................................
G rochu p o ln eg o . . . .
G r y k i.......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w sa ........................................
K artofle..................................
K asza ja g la n a . . . .

,,  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ien n a  . .

M ąka pszenna p rzed n ia . 
„  „  zw ycz . .
,,  ży tn ia  p y tlo w a  . 
„  gryczana. . . .

S ł o m a .................................
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B e r l in ,  1 3  c z e r w c a  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya  S tieg litza  za  rs. 100
6 -ta  Serya  S tieg litz a  ,,  „  100
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e ,, , ,  100

,,  L is ty  Z astaw ne „  „  90
„  B ile ty  B an k ow e „  ,,  90

W  e  x  1 e.
N a  W arsza. z term inem  krótkim  za rs. 90  

„  Petersburg „  3 ty g o d . , ,  „  100
„  L on d yn  „  3 m ies. , ,  1 f. st.
„  P aryż  „  2 „  „  30 0  fr.
„  H am burg „  2 „  „  30 0  mrc
„  W ied eń  „  2 „  „  150 złr.

W i e d e ń .
W ex e l na  L on d yn .
A k cy e  K redytu  R uchom ego  

P a r y ż .
3 %  R enta  
K redyt R uchom y

za 10 f. st. 
„  200  z ł.r .

za  100 fr. 
„  1,000 fr.

p ł  a c i

1 niemiecKicn ząpaweK,

95 . 3
105«/4 ^

85 ) S
8 9 % :  ‘ 
89% j |

98%! I
98  >-*

6 . 9 3/g (  3
w / . z i i

1 4 9 3/ 4 I g .
74 V J

z ł. reńs; 
130 25
187 60
dają: x -

68 35 I 3 
6  66  )  -

Dep. telegr. Z yto w  B er lin ie  na dostaw ę  
49 y 2 ta l., na  jesien ną dostaw ę 50  za  w inspel.

miejscu

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Znakomite Zbiory Artystyczne.
pozostałe po ś. p. Janie Feliksie Piwarskim 

składające się:
1. Z  w ielk iej i rzadkiej ko llek cy i rycin i rysu nków  tak  

krajow ych jak o  też i zagran iczn ych  artystów .
2 . Z obrazów olejnych , gw aszów  i akw arelli daw niej-  

szych  i n ow szych  m istrzów .
3 . Z w łasn ych  prac i  różn oczasow ych  w yd aw n ictw  ś. 

p . Piw arskiego.
4. Z  m odeli g ip só w y ch  i w zorów  rysu n k ow ych  d la  

kształczącej s ię  w sztuce m łod zieży . *
5. Ze znaczn ego k sięgozb ioru  odznaczającego s ię  d z ie

łam i sztuki w yższem i, szczególn iej dla rysow ników , b u d o
w niczych , inżenierów  i techn ik ów ,

6) Z różnych u ten sy liów  i m ateryałów  artystyczn ych ;  
. są  do nabycia  z w olnej ręki w  dom u Nr. 1303 (3 6  now y), 

przy  u licy  Ń ow y-S w iat na  drugiem  piętrze, gdzie  d zw o
nek na lew o; codziennie od god zin y  10 z rana do 7 w ie 

czorem . (Nr. .307— 1— 3)

z  d . 1 4  c z e r w c a  1 8 6 0 żądano p łacono

M o n e t y . Rs . kop. R s. | kop

P ó ł- im p er y a ły  R ossyjsk ie . — — 5 53
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażn e .

P  a p i e r y .
O bi. Skarb, za 100 rsr. (op . ku p .) 92 94 92 61
B ile ty  Skarbu królestw a P o lsk ieg o — — — —
L isty  Zastaw ne b ia łe  I I I  Okresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 91 14 88
W e i l e

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 101 4 7 % 101 25
. .1 0 0  T al. k .  t . — — —

G dańsk . . .1 0 0  T al. 2 M .
. .1 0 0  T al. k . t . — _ —

H am burg . . 300  BM k. 2 M . 153 30 - —
L ondyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 74 —
M oskw a 100 R sr. 1 M . 99 — --- —
Petersburg . 100 R sr . 1 M . 99 25 --- —

100 R sr. k . t . — — --- —
P aryż . . SOOFran. 2 M . 80 70 — —

. 300  F r a n . 1 M . — — --- ■ —
W ied eń . . 150 Z ł. R . 2 M . 75 90 - —
W rocław  . 100 T alar. 2 M . — — - —

, , , . ' .  . * J Kwrenu znajdują sie piłki
roznokolorow e, ba lon y  i  inne przedm iotu do gier tak dl 
dzieci jak o  i d la  dorosłych  osób. W obór zabawek i n d 
um iarkow ana cena, spodziew am  sie, że W dow olni 87 **
w nych  nabywców . (Nr. 306— 1_™ °"

Lupy powiększające i zmniejszające
do gatu nkow ania  N asion , W ełn y , dla Zegarmistrzów  
rozpoznaw ania p łó tna , do badania Naskórek oraz do cz 
tan ia drobnego druku i do zapalania u  ^■

J .  P ik a  O ptyka, m. W arszaw y, u lica  Miodowa??. 4 9 ;

W O D Y  M I N E R A L N E r - *
W dalszym  ciągu  o g ło sze ń , mam zaszczyt uwiadomić- 

iz  do sk ład u  m ego nad eszły  św ieże transportu drucie/ 
czerpania wód M arjenbadzkich, Karlsbadzkieh Harnb 
sk ich . Buskiej, Salzbrun, wraz z podpuszczka i in n v c f  
oraz B łota  B uskiego, i m yd ła  Sprudlowego Karisbadzkie 
g o  do k ą p ie li, k tóre jak , pow szechnie wiadomo jest bar" 
dzo skuteczne przy p iciu  w ód Karlsbadzkieh jak0 środ k 
p om ocn iczy .—  D . T . H einrich  w  dom u Petyskum „r,6, 
0 0 .  R eform atów . (Nr%04)

S ą  do sprzedania za  pomierną cene- 
Z e g a r e k  z ło ty ,
S z a l  praw dziw y turecki b ia ły ,
S z a l i k  tak iż  czarny,
S l l k l l i a  b ia ła  haftow ana,
Lory neta teatralna, ca ła  z kości słoniowej, 
Końce koronkow e i kołnierzyki takież. 
M ożna obejrzeć te przedm ioty przy ulicy Miodowej 

n sk le p io  ju b ile rsk i tu Langera, obok fila
rów  i tam że ugod zić  s ię  o cenę. (Nr. 308— 1—3)

1  F A B R Y K A  SZ C Z O T E K  I PĘDZLI 1
|  U E H S 4 IDKA FKJST. 1

U lica  Senatorska N r. 467  wprost klasztoru XX. i:  
R eform atów . -y

P o leca  szczotk i do c z y s z c z e n i a  k o n i .Y r a b - y  
j a s k i c h  w  k ilku  odm iennych gatunkach, które podjK 
^ w zg lęd em  w y k oń czen ia  i  dobroci w nieżem nieustępu-% 
? |ją  angielsk im , pod łu g  m odeli które wykończone zo-S 
o s t a ły .  (Nr’— 295—3—3. )I

N akład em  D rzew orytn i J. M inheym era przy ulicy Kró
lew sk iej Nr. 1066

w  tych  dn iach  w y szed ł z p od  prassy drukarni K. Kowa
lew sk ieg o  1 -szy  p oszy t obszernego dzieła pod nazwą:

Nauka praktyczna języka 
francuzkiego.

na sposób  ja k  w szyscy  uczą s ię  rodowitego języka, przez 
oglądan ie i nazyw anie przedm iotów , obejmująca 300 rycia 
i w ięcej 2 0 ,0 0 0  fraz, najwięcej z dykeyonarza Akademii 
francuzkiej czerpanych i  w  sposobie rozmów ułożonych,

(N r. 3 0 1 - 2 —5)

P o  n n s z r m i l ,  kom edya w  2-ch  aktach, wierszem 
napisana przez Z ygm unta H leb iek iego Józefowicza, na
grodzona akcesitem  na konkursie w- lutym 1860 r., przed
staw iona dw ukrotnie przez am atorów na dochód ubogich, 
w y sz ła  z D rukarni J . U ngra, i wkrótce przedstawionąbę- 
dzie w  T eatrze R ozm aitości. Sprzedaje się w Drukarni 
W ydaw cy i  w  księgarn iach  po k. 30. (Nr. 303—2—3)

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb . R s.— kop. 71 %  
od L istó w  Z astaw n ych  kop . 27

_  GŁÓWNY SKŁAD
Z a b a n e l i  d z i e c i n n y c h  t t y p n b a  b p a *  

J m w e g M  u - z a g r a i s l c E i n e g o .

GOTLIEBA LASKIEGO
j»«*sy ulicy Senaiorsfeiej W. 46®.

O trzym ałem  w  tych  dniach znaczne trnnsporta paryżk ich

P otrzebny jest u c z e ń dobrej konduity od lat 14 do 
przy ulicy Kra-16, do fabryki ju b ilersk iej p.-j ,

kow sk ic-P rzcd m ieście, w prost P ocz ty  Nr. 56, wiadomość
w  sklepie. (Nr. 3 0 0 -2 - 3 )

P o w ó z  w  dobrym stanie na stojących resorach za rs. 
100 do sprzedania. W iadom ość u  stróża domu Nr. > 
p rzy u licy  N iecałej. (Kr. 3 0 2 -2 — )

D o l i n a  S z w a j c a r s k a .  Codziennie zabawa mu
zyk aln a  pod dyrekeyą B. B ilsego. Początek o goi 
6ej w ieczorem .

TEATR W IELK I.-Jutro: Trzeci i ostat
ni lioucert p. H. Wieniawskiego.

D rukarni J . Ja w o rsk ieg o .— W oln o  d ru k ow ać.—W arszawa dnia 2 (14) czerw ca 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sob ieszczańsh .


